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Zawiadomienia o ślubach, 
tabawach, przedstawie- 
«niach i koncertach sąpłatne. 


GAZE 
Tu jest do nabycia 


„GAZETA POLSKA" 


PA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Biuruch dzienaujków, kaięgarniach, tr: 
Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, 


Dąbrowa Górnicza, Piątek 28-go Kwietnia i316 r. 


ZZ z AZ O O U 


10 femzów 
10 gro -y 
Redakcya 
gprzy ulicy Tar owej Ne 10. 
Admlnistracya 
w «klepie przy ulicy króla Cena ogłoszeń: 
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iListów nieopłaconych nie jego miejsce. Nekrologi, za 
przyjmuje się Rękopisew wiadomienia o ślubach i za. 
Redakcym nie zwraca bawach po 50 h, od wiersza, 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


FE 
Rok Il. 


j [9 halerzy 
(ena | 10 fenigów 
| 10 groszy 
Prenumerata miesięczna 
2 kor. 50 hal, 2 marki 50 
fenigów lub 1 rubla 25 ki 
Z przesyłką pocztową 3 ko- 
rony, 3 marki lub 1 rubel 
BL kop 
Rwartalnie trzy razy tyle 
ogłoszenia 


Nadesłane po | kor, 1 mar 

(BO k.l za wiersz petitowy 

Zułączmki podług osobne 
umowy 


afikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napa 


Wolbromiu 


Jędrzejowie. Radomiu, Lublinie. Piotrkowie, Gołonogu. Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, .Boleaławiu i t d. 


Depesze Biura Korespondencyjnego z dnia 27 kwietnia. 


Silne walki na froncie francuskim i włoskim. — Nowy atak Zeppelinów. 
Robotnicy angielscy żądają pokoju. — Dalsze napięcie amerykańsko-niemieckie. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 

Na froncie rosyjskim i południowo-wschodnim nic nowego. 

NA FRONCIE WŁOSKIM. Na froncie Pobrzeża ogień artyleryi wczoraj i dzi- 
siaj w nocy był miejscami bardzo żywy. Wieczorem na nasze nowoodzyskane rowy 
ma wschód od Selz zarządził nieprzyjaciel nieprzerywany ogień działawy. Odbyty w 
ślad za nim atak nieprzyjacielski został odparty. Monte San Michele stała popołudniu 
pod gwałtownym ogniem wszelkiego kalibru. Pod przyczółkiem mostowym Toimein i na 
północ stąd działała nasza artylerya energicznie przeciw pozycyom włoskim. Pod 
Flltsch wojska nasze wypędziły nieprzyjaciela z jednego punktu oparcia w okolicy 
Rombon i wzięły do niewoli czę logi, składającej się ze strzelców alpejskich (al- 
pini). Na froncie tyrolskim położenie niezmienione. Von Hófer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 

BERLIN. Urzędowa donoszą: 

NA ZACHODZIE. Na południowy wschód od Ypern wzięliśmy pozycye an- 
gielskie pod energiczny ogień, którego dobry skutek patrole nasze stwierdziły. Na po- 
łudnie od Saint Eloi silniejszy at.k nieprzyjacielski na granaty ręczne rozbity naszym 
ogniem. W odcinku Givenchy en Gohelle-Neuville-Saint Vaast doprowadziiiśmy z po- 
wodzeniem kilka min do wybuchu, wydarliśmy nieprzyjącielowi w łącznych z tem 
walkach na granaty ręczne kawałek jego rowu i adparliśmy kontraataki. Wypady an- 
gielskie na północ od Samme pozostały nieskuteczne. 

W okolicy Mozy obok gwałtownych wałk artyleryi tylko po lewym brzegu 
rzeki przyszło do działalności piechoty. Kroczące naprzód zgranatami ręcznymi oddziały 
francuskie zostały odrzucone. Trzy. latawce nieprzyjacielskie zostały Zzestrzelone, 
obrzucone wydatnie bombami 

Dzisiaj w nocy został wykonany atak Zeppelinów na przystań i urządzenia 
kolejowe w Margate na wschodniem wybrzeżu Anglii. 


NA WSCHODZIE położenie niezmienione. Jeden z naszych siaików napo- 
wietrznych obrzucił bombami forty, przystań i urządzenia kolejowe w Diinamunde. 

NA BAŁKANACH nic nowego. 

Angielska łódź podwodna na dno. 

BERLIN 27 kwietnia. (T. B. K.). Urzędowo donoszą: Dnia 25 b. m. jedna z 
naszych jednostek bojowych zatopiła w południowej części morza Północnega an- 
gielską łódź podwodną „E 22". Dwóch ludzi z załogi ocalono i wzięto do niewoli. Je- 
dna z naszych łodzi tegoż samego dnia i w tejże okolicy ugodziła torpedem krążow- 


nik angielski typu „Arethusa“. 


Angielacy socyaliści za pokojem. 

LONDYN 26 kwie nia (TB.K.). W Saliord odbylo się wczoraj roczne zgro- 
madzenie brytyjskiej partyi socyalistycznej. W czasie jego przebiegu 90 zwolenni- 
ków partyi wojennej opuściła zebranie. Pozostałych 120 pacylistów przyjęło rezolucyę 
za socyalistyczną propagandą pokojową, 

Niezawisła partya robotnicza odbyła swoje roczne zgromadzenie w Newcastle 


Deputowany Jowett powiedział, że partya, gdyby mogła, zakończyłaby jeszcze dzisiaj 


wojnę przez rokowania pokojowe. Zgromadzenie przyjęło jednogłośnie rezolucyę: 
Wydział wykonawczy ma prowadzić wszystkiemi środkami kampanię za ukończeniem 
wojny przez rokowania pokojowe. Depułowany Sowden powiedzial, że ostatnia mo- 
wa kanclerza Rzeszy wykazała, iż obecnie nic nie stoi między Niemcami i Anglią, 
coby godnem była oliary z życia ludzkiego. 


Co mówił Asquith na tajnem posiedzeniu ? 


LONDYN 26 kwietnia (T. B. K.). Według wiadomości Reutera Biuro Praso- 
we donosi: 

Na poufnem posiedzeniu lzby niższej Asquith podawał szczegóły o pomnaża- 
-niu wojska i działalności militarnej, Wypowiedział się, że od sierpnia rekrutacya nie 
wystarczała, ażeby armię należycie rozwinąć, dlatego rząd postanowił: 1) żołnierzy w 
służbie których czas służby już przeminął, da końca wojny zatrzymać, 2) wojska te- 
rytotyalne złączyć z pułkami, które tego potrzebują. 3) uwolnionych zołnierzy znowu 
powołać do służby po upływie ich certyfikatu uwolnienia. 

Rząd proponuje dalej, ażeby 1) młodzież, która nie skończyła jeszcze 18 lat 
dnia 8 sierpnia, uczynić obowiązaną do służby, gdy tylko ukończy lat 18, oraz 2) 
ażeby równocześnie przedsięwziąć środki, cełem wciągnięcia w służbę nieżonatych. 
którzy nie dali się zapisać do dobrowolnego werbunku. Rząd domaga się powtóre 
upoważnienia do zarządzenia natychniast środków przymusowych, jeżeli do 27 maja 
nie zwerbowałoby się z posród takich 50,000. Środki przymusowe mają być stosowa- 
ne tak długo, dapóki z 200,000 jeszcze niezapisanych mężczyzn nie zbierze się 50,000. 

Następnie Izba odroczyła się. Dnia 26 kwietnia odbędzie się znowu posie- 
dzenie poufne, 


TARGIA 
franeusko-rosyjskie 


Nieporozumienia, różnice zdań, al- 
bo wyraźne nawet tarcia między Fran- 
cyą a Rosyą bywają powodowane przez 
kilka różnych kwestyi, o czem dla przy 
kładu kilka następujących informacyi: 

I. Jednym z powodów niezadowule- 
nia opinii- francuskiej są oczywiście we- 
wnętrzne stosunki rosyjskie: niestałość 
rządu i częste zmiany w jego składzie 
oraz przewaga prądów reakcyjnych, na 
których ostateczne przezwyciężenie li 
czono we Francyi napewno, zwlaszcza 
w sierpniu 1915 r. O stosunkach tych 
umieścił mianowicie całą seryę artyku- 
łów lyoński „Progies* w listopadzie i 
grudniu. Artykuły, trzymane w tonie 
aż gwałtownym, zwracąły się namiętnie 
przeciwko biurokracyi, prawicowym mi- 
nistrom (Makłakow, Szczegłowitow) i 
„istinao — russkim*, których zjazd w 
owym czasie odbył się przy uczestnic- 
twie byłych ministrów i życzliwem po- 


parciu ministrów urzędujących, miano- 
wicie Chwostowa. 
Artykuł z 2-go grudnia pod tytu- 


łem „Zagadnienie rządowe w Rosyi" 
zajmował się w szczególności zmianami 
ministeryalnemi | zokazyi usiąpienia Ma- 
kłakawa poruszał także sprawę polską, 
ostro potępiając znany okólnik tego mi- 
nistra, uzależniający wprowadzenie w 
życie zapowiedzi odezwy Wiel. Księcia 
od zdabycia ziem polskich, dotychczas 
należących do Niemiec i Austryi. Arty- 
kul z 4-gu grudnia pod tytułem „Blok 
narodowy rosyjski”, z okazyi spodziewa- 
nego zwołania Dumy, zajmuje stanowi- 
sko w sporze wewnętrznym rosyjskim 
między blokiem liberalnym. a prawicą, 
przedstawiając prawicę jako formalnych 
antypatryotów. 

Wreszcie artykul z 27 grudnia pod 
tytułem „Reakcya przeciw narodowi*, 
pisany pad wrażeniem niezwołaria Du- 
my w terminie, oraz pod wrażeniem 
zjazdu „prawdziwych Rosyan* jest naj- 
gwałtowniejszy | zarzuca sferom rządo- 
wym, że one swojem poparciem nadają 
sztucznie znaczenie grupie ludzi z pra- 
wicy, któraby bez tego żadnego znacze- 
nia nie miała. „Oni mówią głośno, a 
Dumę zmusza się do milczenia". Na tem 
artykuł się urywa, ponieważ zakończe- 
nie cenzura skoniiskowala; można się 
jednak do pewnego stopnia raczej dzi- 
wić, że wszystko, co poprzedzało, prze- 
puściła. 

W tym samym czasie wysłał „Pro- 
gres" do Rosyi p. Jerzego Verde- 
ne, jednego ze swych współpracowni- 
ków, którego duże relacye z Moskwy i 
Petersburga zamieszcza pismo w stycz- 
niu i w lutym. Najciekawszy politycz- 
nie jest artykuł pod tytulem „Przebudze 
nie olbrzyma* w nrze z 15 lutego. Ma- 
my tu nowy atak na rosyjską prawicę. 
Oto próbka stylu i tonu artykułu: „Du- 
ma po swojem ukonstytuowaniu różne 
przeszła koleje i wielokrotnie była roz- 
wiązywana, jednakże pozór legalności w 
niej tkwiący nie mógł być zduszony. 
Ludzie, jak: Puryszkiewicz, Durnowo, 
Ignatiew, Guczkow, Trepow, Plewe i 
wszyscy ekstremiści skrajnej prawicy, 
związani ze złowrogiem stowarzyszeniem 
„Prawdziwych Rosyan*, z ówą czarną 
sotnią, której krwawa ksenofobia orga- 
nizowała rzezie żydów i wymagała praw 
z ograniczeniami dla Polaków, nie zdo- 


Prenniieratę | ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie al. króla Jana Sobieskiego N: 9 (dawniej Szosowa) 


łali powstrzymać szlachetnych porywów 


stronnictw liberalnych, marzących dla 
Rosyi o roli godnej tej przestrzeni, jaką 
ona zajmuje na mapie świata, i potępia- 
jących bezpłodne | egoistyczne deptanie 
w miejscu kilku uprzywilejowanych, u- 
pierających się przy utrzymaniu ludu w 
ciemnoci*, niewoli i nędzy”. Dalej mo- 
wa jest o „potężnej maszynie ucisku“, 
jaką stanowi biurokracya, o opozżycyi 
całej inteligencyi rosyjskiej przeciw sfe- 
rom rządzącym, o skandalach w armii, 
szczególnie w ministerstwie wojny za 
czasów Suchomlinowa, poczem znajdu- 
jemy duży ustęp, skonfiskowany przez 
cenzurę, a dalej takie słowa: „W Peters- 
burgu rząd oficyalny dalej sobie żyje 
jak może (continue sa petlte vie), tak, 
jak gdyby wojna była daleko, bardzo 
daleko. Ludzie się zmieniają, ale admi- 
nistracya zostaje. Niektórzy zdają się 
być pełni najłepszych zamiarów, ale 
wśród ludu każdy się pvta: „Kto są ci 
ludzie? skąd przychodzą? I nikt nie mo- 
że odpowiedzieć. Wiadomo tylko, że 
jeden z nowych ministrów jest, jak Su- 
chomlinow, pod śledztwem za malwer- 


sacye. — Opowiadają, że niektórzy in- 
ni są to kreatury Rasputina. I naród 
patrzy na nich, zdumiony i podejrzli- 


wy”.. „Całą zaś jstotną robotę pełnią 
przywódcy bloku, dla których głównym 
centrem jest Moskwa. Stąd właściwie 
prowadzi się wojnę, organizuję a1mię, 
zaopatruje ją w amunicyę i wszelkie po- 
trzeby*.. „Gły wojna się skończy i 
zwycięstwo będzie osiągnięte, powstanie 
jak olbrzym ów potężny blok stronnictw 
i zażąda rachunków. Biada wtedy tym, 
którzy się okazali słabymi, nic ich zdo- 
ła ocalić". 

I. Do zupełnie innej dziedziny na- 
leżą przeciwieństwa między Francyą a 
Rosyą, na które wskazują niedawno wy- 
szle książki o kwestyi bliskiego Wscho- 
du. Już w roku bieżącym wyszło w Pa- 
ryżu dzieło p G. De morgo y, dorad- 
cy prawnego rządu perskiego i prof, 
szkoły nauk politycznych w Teheranie p.t. 
„Kwestya perska | wojna“. Dzieła samo, 
ze względu na urzędowe stanowisko au- 
tora, zachowuje wielką rezerwę i o tyle 
tylko może nie być na rękę Rosyl, iż 
dosyć wyraźnie sprzyja wzmocnieniu 
państwowemu Persyi; główny akcent 
położony jest na walkę z Turcyą i po- 
średnio z Niemcami, 

Nie inaczej ma się rzecz zprzedmo= 
wą do książki, pióra Lucyana H u b er- 
ta, senatora departamentu A.rdenów. | 
tutaj na pierwszy plan wysunięte jest 
niebezpieczeństwo niemieckie. Jednako- 
woż podkreślona jest także myśl, że 
Francya źle czyni, okazując w sprawach 
perskich zbyt wielką bezinteresawność, 
że dotychczas „zrobiła zgodę ku najwięk- 
szej korzyści wszystkich, bez żadnej 
wzajemności dla siebie". Z ironią pisze 
p. Hubert: „Dla dyplomścyi francuskiej 
Persya jest pustelnią, Jest powiedziane 
raz nu zawsze, że się nią nie jnteresu- 
jemy*. Kulka zaś zdań dalej rzuca sło 
wa: „Jest powiedziane raz na zawsze, 
że Persya zarezerwowana dla wpływów 
rosyjskiego i angielskiego". Trudno tak- 
że temu zdaniu nie przypisać znaczenia 
ironicznego, szczególnie wobec wezwa- 
nia, stanowiącego zakończenie i sens 
przedmowy, aby się Francya wlaśnie 
nie zrzekała swych interesów w Persyi. 
P. Demorgny „domaga się zawarowania, 
w przyszłych porozumiewaniach całej 
naszej odrębnej osobistości i naszej 
swobody, Jest to program, godny w dzi- 
siejszych owolicznościach połączyć wszyst- 
kich Francozów*. 


„GAZETA POLSKA" Piątek dnia 28 kwietnia 1916. 


Obok tej książki należy postawić 
dzieło p. M. Hoschillera „Europa 
przed Konstantynopolem" (Paryż 1916 r.). 
Hoschiller przeciwstawia się dążeniom 
Rosyi ku posiadaniu cieśnin tureckich. 
Przez osiągnięcie tego celu opanowałaby 
Rosya kolej hagdacką, handel zagranicz- 
ny Rumunii, komunikacye międzynaro- 
dowe ze wschodnią Anatolią i Persyą 
przez Trapezunt, Zwłaszcza zaś wzmo- 
głaby swoją hegemonię na Balkanie. 
Wszystko to zagraża przedewszystkiem 
stosunkom angielsko-rosyjskim, ale we- 
dług autora, jak się zdaje, po części 
także francusko-rosyjskim. Autor bo- 
wiem nie jest zwolennikiem zupełnego 
zniszczenia i podziału Turcyi. Nie jest 
także nim p. Demorgny, obydwaj bowiem 
uważają, że przy takim zupełnym po- 
dziale Francya byłaby poszkodowana. 

Trudno wreszcie nie zwrócić 
uwag! na różnicę zdań między Francyą 
a Rosyą w sprawie polskiej. Że różni- 
ca taka istniała, można było wnieść już 
z samego faktu, że cenzura francuska 
dłuższy czas pozwalała swobodnie pisać 
o niepodległości polskiej, i dopiero w 
chwili, gdy p. Sazonow wygłaszał swoją 
mowę, powtarzającą jedynie starą za- 
powiedź autonomii, nakazała prasie 
wstrzemięźliwość, ale i wówczas nie 
przeprowadziła swego zakazu konse- 
kwentnie. Mamy jednak dowody, że 
przekonanie o tej niezgodności zapatry- 
wań panowało także w sferach najbar- 
dziej dla koalicyi przychylnych i dosyć 
dobrze poinformowanych. „Journal de 
Geneve“ z 27 lutega pisze mianowicie: 
„Między Francyą a Rosyą powstała po- 
dobno w kwestyi polskiej drobna różni- 
ca poglądów; nie byłoby powodu do a- 
kreślania tego faktu, gdyby nie chodziła 
tu o zagadnienia wyjątkowej wag! dla 
przyszłości koalicyi”. 


KONSTANTY GASZYŃSKI. 
Q u 
SOCHA. 


1 któżto w błogiej anioła postaci, 

Siedząc nad dziecka lubego kołyską, 

Uczy wraz z pierwszą modlitwą za braci 

Wymawiać drogiej ojczyzny nazwisko — 

Il w miodem sercu niewinnej istoty 

Obywatelskie rozpłomienia cnoty: 

Miłość ojczyzny, męstwo, stałość da ostatka— 
Kto? — Polka matkal 


Kto, gdy ojczyzna wzywa dzieci swoje, 

Kiedy alność Rdz), godzina, 

Drogiego męża sama śŚląc na boje, 

Drsącą mu ręką krwawy miecz brzypina— 

1 swe ozdoby, pierścień nawet luby, 

Co w reach. +óżanych święte spoil śluby, 

Na ołtarzu ojczyzny składa rozczulona; 
Kto?— Polka żona! 


Kto, na aniszczonej, niegdyś żyznej ziemi, 
Co zagonami mogi! dziś pokryta, 

Tocząc w około oczyma btędnemi, 
Wieczornych wiatrów o kochanka pyta — 
Z rozwianym włosem, z szatami żałoby, 


Budząc isq rzewną męczenników groby, 
Smutna, powtarza drogie imię bez ustanka 
— Polka, kochanka! 


Kto, sywiąc w piersiach duszę poświęconą: 
Dla szczęścia ziomków i ojczystej sprawy, 
Porzuca miłe rówienniczek grono | 
I cichą ustroń i płci swej zabawy, 
I do pieszczoty utworzoną dłonią 
Walcząc, gdzie Orzeł łączy się z Pogonią, 
Przeraża błyskiem miecza, choć wzrokiem 
zachwyca? 
— Polka dziewica! 


Gdy nad ojczyzną, zdradnie w grób wtrąconą,. 

Słońce wolności zaszło po raz trzeci— 

Kto, kryjąc kirem rozżalone łono, 

Łaami gaszoną nadzieję w niem niect — 

I wagardą płacąc uśmiech najezdnika, 

Przed nim swe progi i Serce zamyka, 

W cichych modłach za braci trawiąc dnź | 
tęsknoty ? 

— Polki sieroty |— 


KRONIKA. 


(WBP.). Święcone dla legionistów w 
Wiedniu. Donoszą z Wiednia pod d. 23 
b, m. W salach jadalnych Stacyi zbor- 
nej Legionów polskich w Wiedniu od-- 
było się w dniu dzisiejszym wspólne 
święcone, w którem wzięło udział prze- 
szło 350 legienistów, czasowo tu prze- 
bywającyrh w szpitalach i na addziele 
rekonwalescentów, |akoteż w  bateryi 
szkolnej w Kaiser Ebersdorf, Przyjęciem 
zajął się Zarząd Gospody legionistów, 
pod przewodnictwem Pani Zofii Dąb- 
skiej, wspierany przez Ligę Kobiet NKN.. 
pod przewodnictwem pani margrabiny 
Csaky-Palavicini. jako goście u- 
czestniczyli w zebraniu: szef biura pre- 
zydyalnego NKN, Dr. Ernest Habicht, 
członkowie wiedeńskiego komisaryatu, 
Dr. Pilati, radca Schram, prezes stow- 
Strzechy radca Łoziński, kierownik schro,. 
niska Legionistów, rzeźbiarz Lewandow- 
ski, major legionów Albinowski. Powi- 
tany przez oficerów stacyi zbornej ko- 
mendanta Dra Malisza, Dr. Macieszę, hr. 
Michałowskiego, Dra Stocha, jakoteż 
oficerów bateryi szkolnej, porucznika 
Glinieckiego, i chorążych Procnera = 
Domańskiego, ks. biskup Dr. Bandur- 
ski dokonał święcenia, poczem legio- 
niści zasiedli do stolów. Obslugi gorli-- 
wej a miłej podjeły się panie: Antecka- 
Helena i Marya, Bandurska, Barberów,. 
na, Czernńwna, Herteux, Horowicówna,. 
Konopczyńska, Korytkówna Helena 
Maryla, Librowiczówna, Marska, Połud, 
niewsks, Ramultówna, Rogozińska, Roi 
thówna, Wierzejska Helena i Zofiat 
Wowkowiczówna | Zajączkowska. W 
ciągu  święcanego, które urozmaicały 
chóralne śpiewy legianistów, Ks. biskup 
Bandurski zabrał głos i nawiązując do 


CHARLES FOLEY. 
Ogniowa próba. 
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Drzwi od sypialni otwierają się, 


Młoda blondynka, smukła, wdzięcz- 
pa, ubrana nie kosztownie, ale z zacię- 
ciem prawdziwie paryskiem, weszła wła- 
śnie w towarzystwie starszej od niej 
wysokiej brunetki. 


Janek poznał ją od pierwszego rzu: 
tu oka. Tu Lina, modystka, jego na- 
rzeczona; druga to prawdopodobnie ku- 
zynka jej Irma, pierwsza panna sklepo- 
wa w Luwrze. Depesza doszła widać 
bez opóźnienia, i Linets, zgodnie z za- 
proszeniem, natychmiast pospieszyła do 
Nonet. 


Być może, pierwszy to raz młoda 
dzjewczyna przestąpiła próg szpitala, bo- 


wiem zatrzymała się zmieszana przed 
podwójnym rzędem łóżek. Mdły zapach 
karbolu i jodoformu dławi ją; nagłe 


wzruszenie ściska ją za gardło. 


lrma popycha ją lekko ku jedyne- 
mu rannemiu, jaki pozostał w sypialni. 
Za zbliżeniem się Linety, Bievat, przy- 
pominając sobie straszliwą maskę, jaką 
ujrzał w obliczu ciemnej szyby, drżąc 
ze wzruszenia i lęku, zamyka kurczowo 
Oczy: nie chce patrzeć na Linetę, kiedy 
ona będzie nań patrzala! 


— Tylko ten jeden ranny na całej 
sali, a i ten śpi! — szepce Irma da blon- 


dynki. Ha, trudno, obudź go, 
nam, gdzie jest Brevat. 

Blondynka podsuwa się, ale, zdjęta 
nieśmiałością, zatrzymuje się o parę 
kroków od łóżka, Że złożonemi ręka- 
mi, w postawie pełoej zdumienia i gro- 
zy, jęknęła zduszonym głosem: 


— Mój Boże! mój Boże! Ach, Irma, 
gdybyś ty zobaczyła tego ota, śniłby ci 
się z pewnością po nocach! Cóż za 
twarz zniekształcona! W depeszy swo- 
jej Janek mówi mi o ranie w nodze... 
Szczęście! Och, gdybym miała ujrzeć 
mego narzeczonego w takim stanie, wo- 
lałabym go wldzieć nieżywymi 


| ruchem mimowolnej odrazy, Li- 
neta cofnęła się z powrotem ku towa- 
rzyszce. 


— Pst, cicho, przestrzega Irma. 
Gdyby cię słyszał ten biedny chłopak... 
jakby mu to było boleśnie! O, patrz, 
porusza się właśnie... jęczy... Drży od 
febry. Czy mam go spytać z tem wszyst- 
kiem, gdzie jest Brewat? 

— Tak, spytaj, ty go spytaj! Ja 
nie mogę, nie mam serca patrzeć na 
niego. Trzęsę się cała, wstrętny jest! 

Nie podsuwając się do samego łóż- 
ka, lękliwa jak wobec stworzenia, któ- 
rego dotknięcia trzeba się obawiać, wy- 
soka brunetka zadaje pytanie: 


powie 


Przepraszam pana.. ale to taki 
gmach, to kolegium, że człowiek się gu- 
b! Czy me mógłby nam pan powie- 
dzieć, w której sali znajduje się Jan 
Brevat, strzelec alpejski? 

Qdwracając się plecyma do Linety, 
ranny daje znak Irmie, aby się zbliżyła. 
Cichym szeptem, głosem tak zmienio- 
nym, że nie ma żadnej obawy, iżby go 
po nim poznano, rzuca jej do ucha: 


— Jan Bievat umarł przedwczoraj 
wieczorem! 

— jakto! Przedwczoraj rano tele- 
grafował do nas, aby go odwiedzić! 


— Tak. Wiem. Nagryzmolił swą 
depeszę jnż wcześniej. Nie przypuszczał, 
że z nim jest tak źle, Ale gangrena 
przyczepiła się rany, Widząc ga bli- 
skim śmierci, chcąc zaspokoić jego o- 
statnie życzenie, koledzy kazali wysłać 
depeszę... Ale wiedzieliśmy dobrze, że 
ta niedzielna wizyta wypadnie zapóźno! 
Niech pani odwiezie co rychłej przyja- 
ciółkę do Paryża; najlepiej ukryć jej na 
razie prawdę, Dlatego nie rozmawiaj- 
cie z nikim, wychodząc stąd. Lepiej, 
aby nie dowiedziała się o swem nie- 
szczęściu tak nagle: toby ją mogło zbyt 
wstrząsnąć. Niech jej pani opowie, że 
przewieziono Brevata do innego miasta, 
bardzo daleko! Za kilka daj będzie jej 
można powoli odsłonić całą prawdę... 
Nie mam paniom żadnych innych szcze- 
gółów do podania, Chory jestem; mę- 
czy mnie mówienie. Do widzenia... i 
szczęśliwej podróży! 


Zagrzebawszy głowę w poduszki, 
Jan Brevat udaje, że zasypia. 

Ale z wytężocem uchem, bijącem 
sercem młody strzelczyk nasłuchuje, Ja- 
kaś narada, szenty, głosy pełoe pomie- 
szania. Potem Irma wyciąga blondynkę 
z sali. Drzwi zamykają się. 


Chłopak znowu pozostał sam w sy- 
pialni. Pociąga nosem, uciera go kilka- 
krotnie bardzo mocno, następnie, zdecy- 
daowaaym ruchem wyprostowuje się w 
poduszkach. Ale na grubem płótnie po- 
szewki znać plamy wilgotne w miejscu, 
gdzie spoczywały jego oczy. 

Nadchodzi wieczór. Matka Serafina 
przystaje przy łóżku Brevata. 


— [ cóż, dziecko, czy miałeś swo- 
ją wizytę? 

— Tak, Siostro, 

— No, dobrze ci to zrobiło? 


— Hm, tak sobie... 
— Cóż takiego się stalo? 


— Przedewszystkiem wstałem, aby... 
aby się zobaczyć w szybie. 


— O, szkaradny, nieposłuszny chlo- 
pak! 

— Lepiej się stało, Siostro. Niema 
nic gorszego jak niepewność. Wolałem 
wiedzieć, czego się trzymać. Byłbym 
powinien nawet to zrobić, zanim zadepe= 
szowałem do narzeczonej, aby przyje— 
chała. 


— A, więc to byla twoja narzeczo: 
na, ta blondyneczka, którą widziałam 
zdaleka i którą jakaś wysoka brunetka 
wyprowadzała szybko, nie mówiąc nic 
do nikogo? 


— Tak, to była moja narzeczona. 
Widząc moją twarz w szybie, przeko- 
najem się, że jestem bardzo brzydki. Ale 
Lineta, widząc mnie żywego w mej włas- 
nej osobie, nie poznała mnie nawet! Je- 
szcze uciekła odemnie i jęknęła z akcen- 
tem odrazy, który słyszeć będę przez 
cale życie: „Ohydny! Och, gdybym mia- 
ła ujrzeć swego narzeczonego takim, 
wolałabytn raczej widzieć go nieżywym”'! 
To sprawiło mi więcej bólu, niż wszyst- 
kie moje rany! Granat strzaskał mi tyl- 
ko szczękę; to słowo strzaskało mi ser- 
cel To też, kiedy, cofając się ze wstrę- 
tem, Lineta wysłała przyjaciółkę, aby się 
dowiedzieć, co się dzieje z Bievatem, 
powiedziałem... że umarł! Upewniam sio- 
strę, że mówiąc to, bardzo niewiele skła- 
małem: bylem jak zabity! 

— |] dałeś odjechać twojej narze- 
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powitalnych słów komendanta Dr. Mali- 
sza, wysnuł paralelę wzruszajacą między 
Świętem Zmartwychwstania, a wielkim 
podźwigiem Odrodzenia, ku któremu 
zbrojny czyn legionów wiedzie naród 
polski, Dr. Habicht toastem na cześć 
ks, biskupa Bandurskiego i aa cześć pań, 
apiekujących się żołnierzem polskim, za- 
kończył uroczystą część zebrania. 

W związku z tem należy wspom- 
nieć o wyniku koncertu urządzonega 
przez Zarząd Gospody legionistów na 
rzecz święconego. Koncert teu odbył się 
15 kwietnia b. r. w średniej sali wiedeń- 
skiego domu koncertowego. W skład 
programu wchodziły przeważnie utwory 
polskich muzyków: Chopina, M, Karlo- 
wicza, Stan. Niewiadomskiego, L. Różyc- 
kiego, Karola Szymanowskiego, Henry- 
ka Opieńskiego i Piotra Moosa. Całość 
wypadła bardzo pięknie i bez zarzutu. 
Również kasowo powiódł się powyższy 
koncert, przynosząc zwyż 1000 K. czys- 
tego dochodu. Zgromadzona publiczność 
polska | niemiecka oklaskiwała żywo 
poszczególnych wykonawców. Na kon- 
cercie obecnym był arcyksiążę Karol 
Stefan; zjawiło się również wiele wyż- 
szych osobistości wojskowych iurzędni- 
ków, między inaymi także Eksc. Cwi- 
kliński i Abrahamowicz. 

Siedmdziesiąta rocznica urodzin Hen- 
ryka Sienkiewicza przypada na 5-go maja 
r. 1916. 

Sacyaliści czescy przaciw caratowi. 
Organ czeskiej party! socyalistycznej 
„Pravo Lidu“, wychodzący w Pradze, 
zamieszcza artykuł p. t. „Oswobodzicie- 
le“, w którym czytemy między innymi: 
Dla nas wszystkich, którzy znamy azya- 
tycką moralność petersburskich kół rzą- 
dowych, nie jest zupełnie tajemnicą i 
zresztą nauczyliśmy się tego z historyj, 
jak powodzi się ludom, które były tak 
„Sszczęśliwymić, iż „oswobadzał* je rząd 
petersburski, a potem — prześladował. 
Obecna wojna światowa, która zmieniła 
zupełnie wiele niesłusznych zapatrywań 
i zburzyła wiele złych teoryi, zmieniła 
również gruntownie zapatrywania wszyst- 
kich zachodnich Europejczyków na ro- 
syjską politykę rządową. 

Cienka powłoka kultury, jaką za- 
słaniała się Rosya wobec Europy, znik- 
nęła natychmiast po wybuchu wojny i 
pozostały tylko okropności azyatyckiej 
samawoli i okrucieństwa. Najwięcej gorz- 
kich doświadczeń zebrali nasi współple- 
mieńcy, znajdujący się w rosyjskiej nie- 
woli. 

Dziennik zamieszcza w dalszym cią- 
gu wyjątki z listów jeńców czeskich i 
pisze dalej: „Przytoczone przez nas u- 
rywki naszych jeńców w Rosyi są tyl- 
ko nieznaczną częścią tego, Czego do- 
wiedzieliśmy się o Rosyi. Wystarczy 
jednak to, co przytoczyliśmy. Dziękuje- 
my Bogu, iż strzegł naszą ojczyznę przed 
najazdem takich „oswobodzicieli*, 


czonej, nie przywołałeś jej? To okrutne... 
jeżeli cię kocha! 

— Mimo całej mej szpetoty, zosta- 
ła mi duma, siostro Serafino. Nie chcial- 
bym za nic być kochany przez litość... 
A Lineta już tylko tak mogłaby mnie 
kochać! 


— Biedny mały! Jeszcze jesteś aż 
blady od tego. Drżysz cały.. Poduszka 
mokra... od łez może? 

-- Może.. To było ciężkie! Wy- 
cierpiałem się nieżle przedtem, ale jeszcze 
więcej wycierpiałem w tej minucie] Na 
tego rodzaju operacye nie wynaleźli ko- 
kainy 

Strzelczyk stara się uśmiechnąć 
biednemi okaleczalemi wargami, które 
nie zdolne są do tego, ale oczami dziel- 
nego i poczciwego chłopca, wielkiemi 
czarnemi Oczami, w który odbija się 
twarda walka energii i dumy przeciwko 
miłości, 

— Z tem wszystkiem, dobra Sio- 
strzyczko — dodaje Bróvat z delikatną 
wymówką — nie myślałem, że Siostra 
jest zdolna do kłamstwa. Gdyby Siostra nic 
nie była powiedziała, że znów jestem 
pięknym chłopcem, nie byłbym się pu- 
ścił na tę próbę, 

Wzruszona tem, że widzi go jeszcze 
tak dzielnym w tej ciężkiej i ostatecznej 
boleści, Matka Serafina otula go macie- 
rzyńskiem spojrzeniem, potem dodaje ze 
słodką i pocieszającą szczerością. 

-- Ani trochę nie skłamałam, dul 
ku mały! Gdybyś, zamiast udawać, że 
śpisz, był otworzył oczy 1 pokazał w 
nich swoją duszę tak jak w tej chwili, 
zaręczam ci, że narzeczona znalazłaby 
cię pięknym. 


Koleje w Królestwie. Korespondent 
„Dz. Nar.* pisze z Lublina: Nowy roz- 
kład jazdy, który z dniem 1 maja b. r. 
zaprowadzony zostanie na kolejach Kró- 
lestwa, posiada i dla Lublina znaczne 
udogodnienia. Pieiwszorzędne znaczenie 
posiada przedewszystkiem odbudowanie 
mostu na Wiśle w Dęblinie, który stwo- 
rzy nowe połączenia pomiędzy Lubli- 
nem, aziemiami: radomską, piotrkowską 
i kielecką. Ruch komunikacyjny i pocz: 
tawy między prawym i lewym brzeglem 
Wisły opierał się dotychczas na kole- 
jach bocznych i okrężnych. Punktem 
węzłowym koimunikacyi dotychczasowej 
były: Warszawa, Dębica i Kraków. Naj- 
dogodniejsza droga z Lublina do Piotr- 
kowa prowadziła przez — Kraków lub 
Warszawę. Przez Kraków szła także 
poczta między Lublinem, Piotrkowem, 
Kielcami, a nawet Radomiem. Z dniem 
1 maja most dębliński ulży przeciążeniu 
Warszawy, Dębicy i Krakowa z wielką 
korzyścią dla południowych ziem Króle- 
stwa. Znaczenie mostu da się odczuć 
wkrótce po szybszej poczcie 1 komuni- 
kacyi kolejowej. Osobno wypada pod- 
nieść uruchomienie drugiej pary pocią- 
gów pospiesznych na linii Lublin — 
Szczakowa, Radom np. zbliży się do Lu- 
blina na odległość 4 godzin i kilku mi- 
nut jazdy „kuryerem* wojennym. 

Ruch pocztowy z zagranicą. Gal. dy- 
rekcya poczt ogłasza: Według reskryptu 
Ministerstwa handlu z 13 b. m. wyklu- 
cza zarząd pocztowy w Wielkiem Księ- 
stwie Luksemburg od transportu i dorę- 
czenia przesyłki pocztowe, zaupatrzone 
zewnątrz w jakiekolwiek uwagi tyczące 
się wojny, jak np. uwagi drukowane, 
nalepki ze słowami „Boże ukarz Anglię"! 
(„Gott strafe England“) „Hańba Wilo- 
chom" („Schmach ùber Italien“) 1 t. p. 
Również wykluczone są od transportu i 
doręczenia przesyłki miezamknięte, w 
których zostanie powyższa zawartość 
stwierdzona. Zaleca się tedy we włas- 
nym interesie nadawców, aby na prze- 
sylkach do wymienionych krajów nie 
umieszczano podobnych uwag. 

Zaostrzenie przepisów paszportowych. 
Przepisy, odnoszące się do uzyskania 
paszportów do podróży do Niemiec, zo- 
stały znacznie zaostrzone. Do każdora- 
zowego wkroczenia w granice Niemiec 
wymagana jest nowa wiza. Posiadacz 
paszportu w celu uzyskania wizy musi 
się zgłosić osobiście do odpowiedniego 
urzędu konsularnego i złożyć, w celu 
dołączema do aktów niemieckiego 
urzędu przedstawicielskiego, dwie 
fotogrsfle, odpowiadające fotografii, za- 
mieszczanej w paszporcie. Cel podróży 
musi być jasno przedstawiony. Wizy wo- 
góle wydaje się tylko wtedy, jeżeli podróż 
jest istotnie konieczną. Dotyczy to tak- 
że podróży, podejmowanej w celu odwie- 
dzenia krewnych. Wreszcie podróżujący 
musi wykazać się świadectwem przy 
należności, iż przed wystawieniem przy- 
należności państwowej niemieckiej lub 
austryackiej nie był poddany któregokol- 
wiek z mocarstw, prowadzących z Niem- 
cami lub Austryą wojnę. 


„Dzwony zwycięstwa“ w Niemczech. Z 
Berlina donoszą, że w związku z rozka- 
zem cesarskim przystrajania gmachów 
publicznych flagami z okazyi zwycięstw 
— i oddawania strzałów z armat — po- 
stanowiono dodatkowo także bić w ko- 
ścielne dzwony, a duchownym i zwierz- 
chności kościtlnej poleconem zostało su- 
rowe przestrzeganie tego nowego roz- 
porządzenia. 


Przygotowania wojenne Ameryki. „Lo- 
kalanzeiger* donosi z Rotterdamu, We- 
dług wiadomości, jaką otrzymał „Daily 
Chronicle“ z Nowego Yorku, wszystkie 
warsztaty marynarki są dla zwiedzają- 
cych zamknięte. Siły zbrojne marynar- 
ki zostały zrmnobilizowane, i załogi po 
uzbrojeniu ich na lądzie udają się na 
okręty. Wydany został rozkaz, by uzbra- 
janie okrętów przyspieszyć. Na pokła- 
dach wszystkich niemieckich okrętów, 
znajdujących się w amerykańskich por- 
tach, umieszczono cywilnych urzędni- 
ków celem pełnienia straży. Wilson 
bezustannio porozumiewa się z Lansin- 
giem, naradzając się nad nowemi donie- 
sienia mi. 

Śradkawo-Europejski Związek Gospo- 
darczy i Palska. Pod powyższym tytułem 
wyszedł tom I wydawnictw Biura Prac 
Ekonomicznych N. K. N. Jest to praca 
zbiorowa, zapoczątkowana przez Komi- 
syę Ekonomiczną i obejmująca część do- 
starczonych przez jej uczestników refe- 
ratów, których cel tlumaczy tytuł całe- 
gozbioru. Rozprawa d-r Daszyńskiej 
Golińskiej poświęcona jest powsta- 
waniu większych kompieksów gospodar- 
czych, pojmowanych jako podłoże dla 
politycznych ugrupowań, a także cha- 


rakterystyce stanu obecnego I postępom 
S. E.Z. G. W związku z tem rozpatru- 
je autorka kwestyę udziału Polski w 
środkawo-europejskim bloku gospodar- 
czym, z puaktu widzenia interesów eko- 
nomicznych kraju. Ukształtowaniem się 
Związku gospodarczego państw środka 
po wojnieł zajmuje się inż. Kl. Anger- 
man. Tenże wraz z inż. A. Herbstem 
— obydwaj wybitni znawcy przedmiotu 
i specyaliści—omawiają w innej pracy 
sprawę komunikacyi wodnych oraz ich 
gospodarcze uzasadnienie. Wywody au- 
torów ilustrują dołączone do tekstu map- 
ki. Z kwestyą tą łączy się sprawa taryf 
kolejowych, której poświęcona jest praca 
Chodkiewicza i Marcinkiewi- 
cza. lone prace traktują również kwe- 
stye, najściślej związane ze sprawą S. E. 
Z. G. a mianowicie d-r M, Balsige- 
rowa omawia emigracyę sezonową do 
Niemiec, bardzo doniosłą wabec prze- 
widywań wzmożonego ruchu wychodź- 
czego po wojnie. Rozprawy d-r Bau 
ert - Landau poświęcone są związa- 
nemu ściślez emigracyą rozwojowi włas- 
ności rolnej i parcelacyi. D-r A Szcze- 
pański w pracy, opartej na bogatym 
materyale statystycznym, rozpatruje zdol- 
ności wywozowe młodego przemysłu 
galicyjskiego, Wreszcie praca o cukrow- 
nictwie w Polsce Z. Limanowskiego 
jest zapoczątkowaniem monograficznych 
studyów o różnych gałęziach przemysłu 
polskiego, rozpatrywanych z punktu wi- 
dzema oczekiwanych radykalnych zmian 
rvnków zbytu. Studya tego rodzaju wej- 
dą da następnych tomów wydawnictw 
Biura P. E. 

Nadesłano da Redakcyi: 
europejski Związek gos 
Polska. Studya ekonomiczne (Kraków 
Nakładem C. B. W. N. K. N.). 

2) Edward Leszczyński: Ballady i 
pieśni (Kraków !916, nakł. C. B. W. N. K. N). 

Z Będzina. 

Pogrzeb weterana z r. 1863. W sobotę dnia 
22 b. m. odbył się pogrzeb ś. p. Jana Ol- 
szenkoa, weterana 1563 roku; zmarły liczył 
Jat 81. 

Koncert. Zapowiedziany na sobotę koncert 
będzie największą alrakcyą sezonu w Będzinie, 
udział bowiem przyjmują primadonna scen za- 
granicznych p. St. Wieniawa, p. |. Zopoth zna- 
komity barytonisła, dobrze znany w Zagłębiu 
skrzypek p. St. Peueker, oraz wybilny dekla- 
mator p. Vorbrodt Wieczeru dopełni dwuakto- 
wa „Hanusia Krożańska”. 

1 miejscowych siosunkach słów klika. W po- 
czątkach lutego r. b. została ulworzona u nas 
Rada Opiekuńcza; sposób utworzenia jej, jako 
mepraktykowany w żadnem kulturalnem spo- 
leczeństwie, ze wszech miar zasluguje na uwa- 
gę: oto asoba, upelnomocniona do utworzenia 
Rady (notabene niedawno do Będzina przyby- 
ła, a przelo nie znająca dokladnie stosunków 
miejscowych zaprosiła do swego mieszkania 8 
osób, stojących blizka Komitetu Żywnościo- 
wego—i te osoby miały odwagę wybrać z po- 
Śród siebie 3 członków Rady — przytem 3 
którzy w życiu społeczeństwa naszego mia- 
sta żadnej roli nie odgcywali—; przy tworzeniu 
Rady pominięto wszystkie kulturalno-społecz- 
ne instytucye miejscowe, sfery robotnicze, rze- 
mieślnicze, drobno mieszczańskie i spory za- 
stęp inteligencyi zawodowej. Sposób utworze- 
nia się Rady, uznany przez jej twórców za zu- 
pelnie poprawny, wywołał w szerokich kołach 
naszego społeczeństwa usprawiedliwione nie- 
zadowolenie; wychodzono z założenia, że każ- 
da instylucya polska, a tembacdziej Rada Opie- 
kuńcza, mająca taki szeroki zakres działalności, 
powinna się składać z rzeczywistych przedsia- 
wicieli całego społeczeństwa miejscowego, nie 
zaś z pośród członków kliki „fatniliie, która 
chcjalaby zagarnąć w swoje ręce władze wszel- 
kimi godziwymi i niegodziwymi sposobami 
Wyraz niezadowolenia, jakie ogarnęła szerokie 
warstwy społeczeństwa tutejszego, dalo ogólne 
zebranie członków T-wa Dobroczynności dn. 
23/1] r. b., na którem jednogłośnie i w obec- 
ności członków Rady Opiek. został uchwalony 
wniosek następujący: Ogólne zebranie człon- 
ków T-wa wyraża żywe ubolewanie nad spo 
sobem, w jaki została utworzona R. O. Niezra- 
żeni tem, członkowie Rady nie tylko nie zrze- 
kli się swnich mandatów, ale przeciwnie ska- 
op'owali jeszcze 2 osoby, które w liczbie 8-iu 
były na zebraniu „wyborczem” u członka Rady 
Powiatowej Opiekuńczej, upełnomocnionego do 
tworzenia Rady w Będzinie. Przed dwoma ly- 
godniami Rada zwróciła się do Zarządu T-wa 
Dobroczyn. o delegowsnie 2-u przedstawicieli 
na posiedzenia Rady—Zarząd T-wa zgadzał się 
przystąpić do wspólnej pracy pod warunkiem, 
że liczba członków Rady będzie powiększona 
do 10 i przynajmniej nowych 5 wejdzie do Ra- 
dy z wyborów z pośród wszystkich sfer spo- 
łeczeńsiwa miejscowego. Snać słuszna propo- 
zycya Zarządu T-wa Dobr. nie przypadła do 
gustu czlonkom Rady, gdyż jej nieuwzględnio- 
no. Obecnie wytworzyła się taka sytuacya, że 
bardzo duży odłam spoleczeństwa tutejszego 
nie przyjmuje żadnego udzialu w pracach Ra- 
dy i na poparcie z lej strony Rada liczyć nie 
może. Cała odpowiedzialność za laki stan rze- 
czy spada przedewszystkiem na członka Rady 
powiatowej Opiekuńczej, który nie umial wy- 
pełnić należycie powierzonego sobie połecenia 
i pozatem na członków Rady Miejs_owej Opie- 
kuńczej, którzy nie chcieli uwzględnić słusz- 
nych żądań opinii publiaznej SPIEW 

Milicya miejska posiada w swoim 
gronie nieprzeciętne typy. Znanymi są 
wypadki odbierania przez nią pism pol- 
skich i konfiskowania tychże. Swieżo 
zaszedł oryginalny fakt, świadczący o 
kierunku jej zainteresowań. Milicyant 
Przewłocki, były urzędnik kolejowy a 
następnie magistratu, polecił wyrzucić z 
wystawy sklepu Friedmana orzełka pol- 


1) Sradkowo- 
podarczy! 
1916, 


— > | 


skiego. Ciekawa rzecz, czy obowiązek 
ten nałożony nań został przez nieabec- 
nego naczelnika straży ziemskiej, czy 
też przez nakazaną lub wyrozumowaną 
gorliwość slużbową. 


Z Sosnowca. 
Komisya powiatowa wielkiej kwesty ogólno kra- 
jawej, Z ramienia Zarządu Kady powiatowej 
opiekuńczej w skład komisyi powiatowej wiel- 
kiej kwesty ogólno-krajowej wejdzie inżynier 
Stefan Warchół z Będzina, który Jednocześnie 
będzie przewodniczącym komisji powiatowej. 
Do udziału w pracach komisyi postano- 
wiano zaprosić p.p D-ra Józefa Brzezińskiego 
z Zawiercia, Maryę Ciechanowską z Grodźca, 
Józefa Drzewieckiego z Sosnowca, Stanisława 
Kaczyńskiego z Będzina, Jana Kiesewetter z 
Sosnowca, Dr. Zygmunta Kotarskiego z Czela- 
dzi, ks. Stanisława Mazurkiewicza z Pogoni, 
Czesława Nowackiego z łagiszy, Stanislawa 
Płodawskiego, Aleksandrę Rogalewicz, Józefa 
Rudnickiago, Leona i Szymona Rudowskich, 
Józeię Siwikową, Romana Skorupę, Jadwigę 
Waśniewską i Kazimierza Wosińskiego z Sos- 
nowca, Posiedzenie organizacyjne Komisy od- 
będzie się we wtorek dnia 25 kwietnia r. b. o 
godzinie I-ej popołudniu w lokalu Rady powia- 
towej opiekuńczej (Fabryczna Nr 11). Mają być 
zorganizowane dwie podkomisye--odczytowa i 
ofiar, Komisye miejscowe powstaną we wszyst- 
kich tych miejscowościach, gdzie istnieją Rad: 
miejscowe opiekuńcze. Jak widać z listy zi 
roszonych osób cała praca powierzoną Zosi 
a z malymi wyjątkami znanej na naszy bru- 
ku osobistościum, z pominięciem, jak zwy- 
kle, osób z inną oryentacyą, przeto możem 
naprzód przewidzieć wyzyskiwanie przez nich 
wpływów na rzecz swoich inieresów polityczn. 
Biblioteka naukowa. Grono osób, zajmują- 
cych się zorganizowaniem w naszem mieście 
„Wyższych kurów naukowych", otrzymało poz- 
wolenie na otwarcie w Sosnowcu biblioteki nau- 
kowej. Bibliotexa zawierać będzie działy: hu- 
manistyczny, matematyczna-przyrodniczy i spo- 
łeczny. Lokal na bibliotekę ofiarowal bezplat- 
nie przy plebanii ks. kanomk Bożek, 
Zehrania. W sobotę dnia 29 kwietnia r. b. 
o godzinie 21/, popołudniu odbędzie się zebra- 
nie kady powiatowej opiekuńczej, na którem 
mają być omawiane sprawy donioslej natury. 
Również tego samego dnia o godzinie 7 wie- 
czorem, w lokalu Związku Żelaznego na Po- 
goni projektowane jest zebranie Towarzystwa 


abstynentów „Przyszłość". » 
Z Lublina. 


Brygadyer Piłsudski w Lublinie. Bryg. 
Piłsudski przyjechał onegdaj do Lubli- 
na. „Ziemia Lubelska" wita Go gorąco 
w artykule wstępnym w słowach nastę- 
pujących: „Lublin i cała ziemia Lubel- 
ska, a z nią i nasza Redakcya wita w 
prastarym naszym grodzie radośnie wiel- 
kiego Polaka i wielkiego patryotę, twór- 
cę Legionów Polskich, brygadyera |]óze- 
fa Piłsudskiego, wyrażając mu swą głę- 
boką cześć i purące uwielbienie". 

Przedstawienie na rzecz Biblioteki 
Centralnej. Dnia 3-go maja po raz piąty 
odegraną zostanie patryotyczna sztuka 
„Kościuszko pod Racławicami* na rzecz 
„Biblioteki Centralzej". Przedstawienie 
to, urządzane w wigilię święta rarodo- 
wego 8-go inaja, poprzeilzane zostanie 
słowem wsiępnelu, poświęcunem tej rocz. 
nicy. Bilety zamawiać inożna w firmie 
„Gebethner i Wolfi“, 


Z Krakowa. 


„Święcone* dia legianistów. Stara- 
uiem Sekcyi Ligi Kobiet urządzono w 
pierwsze święto wielkanocne w sali „So- 
koła" „Swięcone" dla rannych, rekon- 
walescentów i przejezdnych legionistów,. 
przebywających w Krakowie. Salę „So- 
koła" przystrojono zielenią, a na ścianie 
naprzecwko głównego wejścia umiesz- 
czono portret brygadyera Piłsudskiego, 
na amarantowein tle, w otoczeniu ziele- 
ni. Na uroczystość przybyli członkowie 
Prezydyum N. z prezesem prof, 
d-rem L. Jaworskim na czele, wice- 
prezydenci miasta: dr. Nowak, dr. Żolł 
| Fr. Maryewski, wiceprezes Koła Pol- 
skiego dr. L, German, reprezentanci 
miejscowe] prasy, poważne grono oby: 
wateli ze wszystkich sfer naszego mla- 
sta, członkinie Ligi Kobiet, kilkunastu 
weteranów powstania z r. 1863 | t. d. 
Do olbrzymich 12-tu stołów zasiadło o= 
koło 1000 osób, w tem 700 legionistów. 

Poświęcenia zastawionych stołów 
dokonał ks. deflnitor Zygmunt Janicki, 
poczem wygłosił mowę, zaznaczając, IŻ 
spustoszenie ziemi polskiej i przelana 
krew legionistów nie pójdą na marne, 
że jutrzenka wolności wkrótce dla nas 
zaświta, Następnie zebrani składali so- 
bie wzajemne życzenia, a z galeryi chór 
mieszany prof. Bursy odśpiewał szereg 
pieśni patryotycznych. 

dy uczestnicy zebrania zasiedli 
do stołów — zjawił się sam brygadyer 
Piłsudski w towarzystwie swego adju- 
tanta Wieniawy-Długoszewskiego. Bry- 
gadyer złożył życzenia członkom Prezy- 
dyum N. K. N. i reprezentantom miasta, 
„Swięcone", które przeciągnęło się wśród 
serdecznego nastroju do wieczora, po- 
zostawiło na uczestnikach miłe wrażenie, 

Obchód 3-ga maja, urządzany co roku 
przez T. 5. L. został w tym roku wy- 
jątkowo przełożony na 14 maja z tego 
powodu, że w myśl rozporządzenia c. k. 
Min. spraw wewn. w czasie od 30 kwie- 
tnia da 7 maja nikomu nie mogą być 


zezwolone zbiórki i obchody poza Taw. 
Czerwonego Krzyża. 

T. S. L. zdecydowało się na prze- 
sunięcie swego obchodu na niedzielę 14 
maja, w tem przeświadczeniu, że bez 
względu na datę społeczeństwo, jak 
Zawsze, pospieszy z vilarnym datkiem 


dla spełniającego zawsze swe posłannic- 
two narodowe T-wa. Z Zarządu głów- 
nego T. S. L. Prezes: Dr. Drnest Ban- 
Growski m. p. 

Eksc. Biliński w Krakowie. Z sekre- 
taryatu Koła polskiego donoszą, że pre- 
zes Koła dr. Biliński wyznaczył posie- 
dzenie Kota polskiego w Krakowie na 
poniedzialek dnia | maja na godz, 11 
przed południem w sali rady miejskiej, 
Prezes Kola wyjeżdża do Krakowa w 
środę 26 wieczurem i zamieszka w Grand 
Hoteln. 

Z Warszawy. 

Oddanie Łazienek i Belwederu miastu 
Warszawie. Gubernator warszawski za- 
wiadomił zarząd miejski, że władze oku- 
pacyjne zgadzają się na oddanie pod 
zarząd miasta parku Łazienkowskiega, 
oraz pałacu Belwederskiego. Wobec te- 
go wladze okupacyjne polecają zarzą- 
dowi miejskiemu wyznaczyć komisyę do 
odbioru wymienionych majętności. O 
terminie samego przekazania zarząd 
miasta otrzyma dodatkowe zawiadomie- 
nie. Sprawę powyższą zarząd miejski 
przekazał komisy! opieki nad gmachami, 
która do odbioru utworzy delegzcyę z 
udziałem przedstawicieli komisyi Towa- 
rzystwa opieki nad zabytkami, Towa- 
rzystwa ogrodniczego, Sekuyi budow- 
uictiwa, oraz przedstawiciela Sekcyi fi- 
nansowej. Co du Zamku, to sprawa po- 
staje jeszcze nieruzstrzygnięta. 

Przyłączenie przedmieść do Warsza 
wy. Jak donoszą dzienntki warszawskie, 
generał- gubernator warszawski v. Bese- 
ler, podpisał rozporządzenie, dotyczące 
przyłączenia przedmieść. Rozporządzenie 
to obowiązuje od dnia 1 kwietnia. 

Przyłączenie przedmieść powiększa 
obszar miasta z 3659 kw. na 11,974 
kw., liczba zaś mleszkańców rośnie skut- 
kiem tego z 800,000 na 950,000. W do- 
tychczasowych swych granicach miasto 
skrępawane było ze wszystkich stron 
pod względem budowlanym i komuni- 
kacyjnym. Stąd też poza jego graniwami 
powstawały podmiejskie osady, które 
wpływały ujemnie na rozwój miasta. 
Brak miejsca wywoływał spekulacye 
handlem placzmi i ciasnotę, podmiejskie 
zaś osady zabudowywały się bezplano- 
wo i nieporządnie, skutkiem zaś braku 
kanalizacyi i urządzeń sanitarnyci: sta- 
waly się siedliskami chorób, rozchodzą- 
cych się stąd pu mieście. Z włączeniem 
przedinieść nierurmalnete stosunkiustaną. 


Na marginesie wojny. 
Dąbrowa, 27 kwietnia. 


Dzień wczorajszy przyniósł 
ogromnej inicyatywie 
Niemców na morzu, w powietrzu I na 
lądzie. Na dwóch miejscach sily mor- 
skie niemieckie pobiły takież sily an- 


(my). 


dauci o 


glelskie, przyczem 4 okręty angielskie 


zostały zatopione, 2 ciężko uszkodzone, 
gdy tymczasem Niemcy nie ponieśli żad- 
nej szkody. Zeppeliny urządziły znowu 
skuteczną wycieczkę na wschodnie brab- 
stwa Anglii. Pod Verdun odnieśli Niem- 
cy szereg korzyści. Jeżeli dodać do te- 
go pomyślne walki wojsk austro-węgier- 
skich na froncie włoskim, obraz będzie 
tem przejrzystszy. 

zakresie spraw politycznych 
bardzo aktuatnem jest w dalszym ciągu 
przesilenie w Anglii na temat komedyi 
z przymusową służbą wojskową, a sen- 
sacyą pozostaje nadal konflikt amery- 
kańsko-niemiecki. Ten ostatni jest jesz- 
cze o tyle ciekawy, iż ma się wrażenie, 
że jeżeli Niemcy postawią kwestyę na 
ostrzu miecza, Amerykanie będą szuka- 
li drogi do wycofania się. „Bluff* ame- 
rykański wystąpi wtedy w calej jaskra- 
wości. 


Telegramy „Gazety Polskiej”. 


Biuletyn niemiecki. 

BERLIN 26 kwietnia (z opóźnie- 
niem). Na południe od kanału La Bassee 
pa gwałtownej walce na bliską odległość 
odparliśmy atak angielski na zajęty przez 


nas lejek. N. zachód od (Gvenchy en 
Gehelle obsadziliśmy lejki dwóch rów- 
nocześnie wysadzonych: niemieckich 1 
angielskich stanowisk, wzięliśmy kilku 
jeńców i zdobyliśmy karabin maszyno- 
wy. Częściowy atak francuski przeciw 
lasawi na paludniowy zachód od Ville- 
au-Bois odparty, przyczem wzięliśmy 
60 Francuzów do niewoli i 1 karabin 
maszynowy. Zam ary ataków nieprzy- 
iacielskich na nasze rowy między Mort 
Homme a laskiem Les Caurettes unice- 
stwiane naszym ogniem. Na wschód od 
Mozy bardzo żywa ohbustronna dzialal- 
ność artyleryi. Na półaocny wschód od 
Celles w Wogezach starannie przygoto- 
wany atak dał nam w posiadanie l-szą 
1 2-gą linię francuską. Na i przed wzgó- 
rzem 542 male nąsze oddziały, które do- 
tarłv aż do trzecich rowów, wysadziły 
tam liczne stanowiska podziemne i poj- 
maly 84 Francuzów, zdobyły 2 karabiny 
maszynowe | ] miotacza min. 

Jedna z naszych eskadr lotniczych 
oblożyła wielką ilością bomb przystań 
lotniczą francuską Broncourt i umocnio- 
ną miejscowość |Jubecourt. 2 latawce 
nieprzyjacielskie zestrzelone w walce 
napowietrznej w okolicy Douaumont. 

Niemieckie statki napowietrzne za- 
atakowały nocą fortyfikacye angielskie 
i urządzenia portowe w Londynie, Col 
cester | Ramsgate, jakoteż porty fran- 
cuskie i wielki angielski obóz rekrutów 
w Etaples. 

Na wschadzie nie zdarzyło się nic 
istotnego. Eskadra latawców niemiec- 
kich obrzuciła wydatnie bombami lo- 
tniska koło Dynaburga 

Na Bałkanach nic nowego. 

Uspokajające wiadomości Niemców 
amerykańskich. 

BERLIN 26 kwietnia. Rektor uni- 
wersytetu berlińskiego otrzymał w pierw- 
Szy dzień świąt następującą depeszę z 
Nowego Jorku: My obywatele Zjedno- 
czonych Stanów 1 przedstawiciele „Ger- 
man University League of America" 
pragniemy wyrazić Waszej Magnificen- 
sy! szczere nasze życzenia, ażeby był 


utrzymany pokój między Stanami i 
Niemcam'. Ponieważ znamy dobrze oba 
kraje, tedy obawiamy się, by Niemcy 


nie potraktowały wezwania naszego pre- 
zydenta jako wyzwania, co bynajmniej 
nie było w planie. Jesteśmy przekona- 
ni, że większość imieszkańców Stanów 
Zjednoczonych pragnie utrzymanie przy- 
lacielskich stosunków, jakie panowały 
dotąd między obydwoma krajami. Aby 
zapobiedz fałszywym wnioskumw, prosi- 
my o podanie do windomości narodowi 
niemieckiemu naszego wyjaśnienia. 

Bilhuber, Dr. Boldt, prof. Busse, 
Hein, Dr. Krauss, Pagenstecher, Haas, 
Dr. Schweitzer, prof. Shepherd, prof, v. 
Klenze, Dr. v. Mach, prot. Entting, Me 
Neill, Dr. Schöa, Steinhagen. 

Co była właściwie w Dublinie? 

AMSTERDAM 26 kwiecnia. (T. B. 
K.) Jak B. Reutera obszernie donosi, 
B'rrel w oświadczeniu swojem w Izbie 
niższej powiedział, co następuje: 

Wczoraj w południe wybuchły w 
Dublinie niepokoje. Wielka liczba ludzi, 
stojących w związku ze znanem stowa- 
rzyszeniem rewolucyjnem Sinn, prze- 
ważnie uzbrojonych, wzięła przemocą w 
posiadanie urząd pocztowy, poprzecina 
ła tam telegrafy i telefony, nareszcie 
obsadziła domy w ulicach głównych i 
wzdluż bulwarów. W ciągu dnia przy- 
byll żolnierze, którzy są już teraz pana- 
mi sytuacyl. O ile wiadomo tutaj, zginę- 
ło 3 oficerów, 4 albo 5 żołnierzy, 2 wier- 
nych ochotników, 2 urzędników policyj- 
nych, zranionych zostało 4 albo 5 ofice- 
rów, 7 alba 8 żołnierzy i 6 wiernych 
ochotników. O stratach między zwolen- 
nikami ruchu rewolucyjnego nie na- 
deszły jeszcze dokładne wiadomości. 

Anglicy o ostatnich atakach nie- 
mieckich. 

LONDYN 26 kwietnia. (T. B. K.) 
Admiralicya donosi pod datą 25 kwietnia: 
Eskadra wojennych krążowników nie- 
mieckich w otoczeniu lekkich krążowni- 
ków ukazała się rano w pobliżu Loves- 
of. Miejscowe siły morskie zaatakowa- 
ły ja. Po mniej więcej 20 minutach e- 
skadra niemiecka cofnęla się, ścigana 
przez nasze lekkie krążowniki i kontrtor- 
pedowce. Niemcy zabili na brzegu 2-ch 
mężczyzn, 1 kobietę i I dziecko. Strata 
matervalna wydaje się być nleznaczną. 
Z lekkie angielskie krążaowni- 
ki i I kantrtorpedaowiec zosta- 
ły ugodzone, ale żaden z nich nie 
zostal zatopiony. 


Urząd wojenny donosi: Daia 24-go 
kwietnia wieczorem 4 albo 5 Zeppelinów 
ukazała się nad hrabstwami wschodnie- 
mi i zrzuciła około 70 bomb. Jeden 
meżczyzna ciężko zraniony. Dalszych 
szczegółów o stratach w życiu ludzkiem 
jeszcze niema. 

Biuletyn turecki. 

KONSTANTYNOPOL 26 kwietnia. 
(T.BK.) Kwatera główna donosi: 

Na froncie Iraku: W nocy 25 kwie- 
tnia zdwhyliśmy płynący od Fella- 
bie ku Kut-e|-Amara statek nieprzyja- 
cielski „Julnari*. Kapitan ı część zalo- 
gi lekko poranieni, część ludzi zabita. 
Na pokładzie parowca znaleźliśmy mnó- 
stwo środków żywności, materyalu wo- 
jennego i kilka karabinów maszyno- 
wych. Pod Fellaiie na prawym brzegu 
Tygrysu niezaaczne potyczki straży 
przednich. Wzdłuż brzegu pojedynek ar- 
tyleryi. 

Na francie Kaukazu: Na prawem 
skrzydle i w centrum nic ważnego. Na 
lewem skrzydle na południe od Trape- 
zuntu w odcinku Dżewizlik wstrzymaliś 
my ataki nieprzyjacielskie, 

Na froncie Egiptu: Nasze siły zbroj- 
ne, które dotarły do kanału Sueskiego, 
zniosły 4 nieprzyjacielskie spo- 
tkane szwadrony kawaleryi, wzięly kil- 
ku jeńców i zdobyły mnóstwo inaterya- 
lu wojennego. 

Biuletyn rosyjski. 

PETERSBURG 23 kwietnia. W nu: 
cy na 22 kwietnia i dnia następnego 
niemiecka artylerya ostrzeliwała przy- 
czółek mostowy Uexkull, Niemieckie ła- 
tawce przelatywały na okolicą Dynabur- 
ga. Przy kanale Ogińskiego Niemcy wal- 
czyli duszącymi gazami. W ciągu dnia 
wywiadowcy niemieccy przeszii przez 
rzekę Szczarę na północ od jeziora Wy- 
gonowskiego i weszli w l.s, gdzie oto- 
czeni wyginęli w walce, bądź dostali się 
do niewoli. 

24 kwietnia. Nieprzyjacielskie la- 
tawce rzuciły kilka homh na Dynaburg. 
Jeden z naszych latawców typu „Muro- 
miec” obrzucił dworzec kolejowy Dand- 
sewa, 17 kil. na południowy wschód ad 
Dynaburga, trzydziestoma pudowemi 
bombami. Na reszcie frontu walka dzia- 
łowa 

Gen. Bieliajew szefem sztabu. 

BERLIN 26 kwietnia. Ze Sztokhal- 

mu donoszą: Gen. Bieliajew, który do- 


tąd był towarzyszem ministra wojny, 
został mianowany szefem generalnego 
sztabu. 


Nowy plan wojenny przeciw Rosyi. 

BERLIN 26 kwietn'a. Z Zurychu 
donoszą: Szwajcarski „Presstelegraph" 
otrzymuje z pewnego źródła rosyjskiego 
wiadomości, jakoby Rosya wobec gro- 
żącegu jej niebezpieczeństwa ze strony 
Niemców spo:lziewała się pomocy jedynie 
od Anglii. Ogólne położenie na froncie 
wscnodnim generalicya rosyjska ocenia 
pesymistycznie. Żołnierzy jest dość, a- 
municyi dziennie przybywa 60,000, ka- 
rabinów wystarczy, ale ofenzywa w szer- 
szym stylu nawet w razie powodzenia 
jest niemożliwą. Z powodu dezorgani- 
zacyi kolejowej i braku dobrych dróg 
mitraliezy, przysłane dla Rosyi z zagra- 
nicy, spoczywają w porcie Archangiel- 
skim. Z tych samych powodów arinia 
na froncie musi być rozlokowaaą na du- 
żej odległości od pozycyi, ponieważ ko- 
munikacye nie wystarczają do zaopa- 
trzenia wojska w żywność. Te okolicz- 
ności tłumacza, dlaczego gen. Russki 
sprzeciwial się planom ofenzywy, które 
podjąć odważył się dopiero Kuropatkin. 


Biuletyn francuski. 


25 kwietnia, 11 w nocy. W Belgii 
działalność naszej artyleryi w odcinkach 
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Westende — Seenstraete. W Argonaci 
skierowaliśmi skoncentrowany ogleń na 
okolicę Malancourt. Na zachód od Mozy 
popoludnia  ostrzeliwał nieprzyjaciel 
gwałtownie nasze pozycye w okolicy 
Mort Homme. Na wschód od Mozy i na 


równinie Woevre czasowo gwałtowna 
czynność artyleryj. 
W nocy na ,24 b.m. eskadry nasze 


lotnicze podjęły kilka przesięwzięć. Na 
tworzec w Longuyon wyrzucono 21 gra- 
uatów i B granatów ognistych, 5 grana- 
tow na dworzec w Stenay, 12 na obóz 
po wschodniej stronie Dun, 32 na obóz 
wojskowy w okolicy Montfaucon i na 
dworzec kolejowy w Nantillois, 
Przygotowywanie do kapitulacyi 
w Mezopotamii 

MEDYOŁAN, 85 kwietaia Z Lon- 
dynu donoszą: Niepowodzenie, jakiego 
doznał pod Kutel-Amara gen. Town- 
shend, próbując przebić się przez lole 
tureckie, czyni prawdopodobnem, że An- 
glicy zmuszeni głoden poddadlzą się 
Arko Ewakuacya ludności miejsco- 
wej downdzi, żegen. Townschend po 140 
dorowem oblężeniu wyczerpał już wszyst- 
kie swe środki żywnościowe. Na pomoc 
liczyć nie może. Pisma oficyalne przygo- 
towują opinię publiczną do ewentualnoś- 
ci kapiiulacy! i wyjaśniają, że klęska 
pad Kut-el-Amara nie może mieć po- 
ważniejszych następstw, zwlaszcza, że 
powodzenia tureckie mocna są hamowa- 
ne przez pochód rosyjski. 

Po przez Lugano znowu donoszą z 
Londynu, że klęskę ostatnią pod Kut- 
*l-Amara uważa się tutaj za decydującą. 
Zywność już wyszła. Kapitulacya spo- 
dziewana lada dzień. Prasa podkreśla 
zasługi gen. Paget, który przez odciąg» 
nięcie części sił 'tureckich osłabił me- 
przyjacielskie zwycięstwo, 

Wyrok w bośniackim procesie 
a zdradę stanu. 

SERAJFWO 26 kwietnia (T. B. 
K.. Zapadł tutaj wyrok w bośniackim 
procesie o zdradę stanu. I6 oskarża- 
nych, między nimi pose) do sejmu kra- 
jowega Wasilj Grojsic i duchowny We- 
ua Povpowic, zastało skazanych 
na śmierć; 88 oskarżonych 
skazano ad I — 20 lat więzie- 
nia; między nimi b poseł sejtnowy 
Voalislar Besarowica na 18 lat, Gosta 
Bozic na 16, Maksim Gjurkowie na 14, 
Anastazya Solia na 12 lat. Gj:vu Si- 
mic na 3 at 55 oskarżonych u- 
walniano. 

Armia serhska. 


LONDYN 25 kwietnia. „Morning 
Post“ z 20 kwietnia donosi z Paryża: 
Korespondent „Petit Journal" w Korfu 


nlrrmij:, z: armia serbska jest wypo- 
sażoną całkowicie w uniformy i biuń 
francuską. Składa się ona ze 130.000 
ludzi i zozjduje się w doskonałym fi- 


zycznym i moralnym stanie, 


OGŁOSZENIA. 
= 


Zgubiłem partfel z 70 koronami, 20 rublami i kartę 

tożsamości, wysiawioną na nazwisko Abrama 

Steinfelda w Kaźmierzu, zamieszkałego w Gra- 

nicy. łaskawy znalazca zechce złożyć na poli- 
cyi w Dąbrowie 


Kawaler poszukuje pokoju 
umeblowanego w okolicy Klubowej, 
Sobieskiego (Szosowej), Targowej, 
w adm. 

3—1 


Łaskawe oferty pod „zaraz“ 


„Gazety Polskiej“. 


Zwracamy uwagę na zatwierdzoną przez Wladzę 


Wyższą fachową szkołę 


dla handlowców i biurowców obojga płci, która otwartą zostanie 
w SOSNOWCU w połowie maja b. r. 


Uczniowie z dobrym postępem, po ukończeniu roku szkol- 
nego, Otrzymują odpowiednie posady. 


Programy i warunki przyjęcia podaje 


DYREKCYA 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof Dr. Michał Janik. 


Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie. 
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